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Z pomiędzy darów, które nam  odkrycie Ameryki przy
niosło, na  szczególniejszą zasługują uwagę dwa środki słu
żące do pożywienia i jeden  narkotyk, dla wielkiego znacze
n ia  swego w nowych dziejach cywilizacyi.

Są n im i: kukurudza, ziem niaki i tytoń.
Najszybciej rozpow szechniła się kukurudza, która 

w zwycięzkim i gw ałtow nym  pochodzie zajęła niwy Europy, 
niewdzięczne stepy Afryki i daleki wschód Azyi, wszędzie 
radośnie" w itana, jako pożądany pokarm dla ludzi i bydła.

Choć mniej dobroczynnym, więcej jednak  pożądanym

był tytoń.
N ajtrudniejszą przepraw ę m iały kartofle, które krok za 

krokiem , zagon po zagonie, powoli zdobywać sobie m usiały 
pole, mimo wszelkich usiłow ań i silnego poparcia ze strony 
ich opiekunów, dopóki nie podały sobie d ło n i, nędza klas 
ubogich i moda w klasach uprzywilejowanych i nie wpro
wadziły ich na ubogą misę wyrobnika i na pańskie stoły 
jako  codzienną potrawę.

Dziś skrom na ta, tak niegdyś pogardzana roślina, sta ła  
się dobrodziejstwem ludzkości, broniąc ją  przed strasznem

widmem głodu.
D la gospodarstw a rolnego w G alicyi, m ają ziem niaki 

pierwszorzędne znaczenie.
W wysokich górach są one obok owsa, a rzadko żyta, 

jedynym  pokarm em , który ubogi gór m ieszkaniec, niepło
dnem u zagonowi swemu wydrzeć m o że ; na rów ninach zaś 
są one podwaliną, na  której jedyny praw ie nasz przem ysł ro l
niczy się opiera. Jednem  słow em , ziem niaki są dla Galicyi 
takiem  życiodajnem źródłem  postępu krajowego gospodar
stw a rolnego, jakiem  dla Czech je s t burak  cukrowy a dla 
W ęgier kukurudza.

Przeto dla rolników Galicyi je s t nietylko świętym obo
wiązkiem, lecz w prost w arunkiem  bytu w obec teraźniejszej 
kryzys gospodarczej i upadku cen głównego niegdyś pro
duktu — pszenicy — poświęcić większą jak dotąd uwagę 
uprawie ziemniaków. Że wskażę ty lko, jako na przykład 
godny naśladow ania, na pruski Szlązk, gdzie stow arzyszenia 
rolnicze i poszczególni upraw iacze przedsiębiorą najbardziej 
szczegółowe i dokładne próby różnorakiej upraw y i w szela
kich gatunków ziemniaków.

Zadanie więc, które sobie bobrecki O ddział Tow arzy
stw a gospodarskiego postaw ił przez utw orzenie doświadczalnej 
staeyi ziemniaków, je s t wielce pochwały godnem , i bardzo 
na  czasie.

Stacya ta  zajmie się przedew szystkiem  wypróbowaniem 
najnowszych odm ian i rozm nożeniem  tych gatunków ziem nia
ków, które się okażą, przy w arunkach klim atycznych i gleby 
naszej okolicy w szczególności, aw ogółności całego kraj u, jako 
dajace największy plon i posiadające największą siłę. odporną 
przeciw  zarazie. Źadnaż bo inna z upraw ianych roślin m e 
podlega tak bardzo zmianom w kształcie i w wew nętrznych 
własnościach przy zm ianie gleby i atm osferycznych w arun
ków jak  ziem niaki i żadna nie je s t tak delikatną i łatw o
podpadającą chorobie.

Tak w r. 1779 w ystąpiła choroba, zwana kołtunem  liścio
wym albo kędzierzawką, tak gwałtownie w Niemczech nad Re
nem, że całe łany zniszczone zostały. W łaściwa zaraza, którą 
grzybek „Phytophtora infestans" wywołuje, to je s t zgnilizna, po
jaw iła  się również mniej więcej w tym  czasie, jednak  tylko 
sporadycznie. Dopiero w roku 1843 w ystąpiła choroba ta  
niszcząco, rozszerzyła się w roku 1846 przez wszystkie kraje 
z nadzwyczajną gwałtow nością i stała się odtąd najgroźniej
szym nieprzyjacielem  ziemniaków. Renomowani uprawiacze 
przy wytw arzaniu nowych gatunków ziemniaków, usiłowali 
przedewszystkiem  takie wyprowadzić odmiany, któreby się 
najdłużej zarazie opierały, co im się powiodło głównie za 
pomocą rozm nażenia z nasienia kwiatowego i w zajem nego



krzyżowania, czy to przez natu ra lne, czy przez sztuczne 
zapłodnienie, w mniejszej części za pomocą stwarzania form 
hybrydycznych sposobem bezpłciowym przez szczepienie i 
okulizowanie. Wyprowadzili oni odmiany wielkiej wartości, 
które przez dłuższy czas przetrwały niezmienione w daw
nych a tych samych warunkach, jednakże niepowiodło się i nie 
powiedzie wytworzyć takich gatunków, któreby się okazały 
trwałymi przy zmianie stosunków gleby i atmosfery. Sława 
zatem i rozgłos poszczególnych odmian ziemniaków, jest 
ezęsto krótką i przemijającą.

Sprowadźmy jaką odmianę ziemniaków z właściwej 
jej okolicy i przenieśmy ją  w inne a nieodpowiadająee jej 
stosunki, to najczęściej plon w pierwszym roku uzyskany 
niewiele się będzie różnił od nasienia oryginalnego, ale 
w każdym następnym roku będą ziemniaki co raz gorsze, 
aż wreszcie przy zupełnej utracie dobrych swych własności 
całkowicie się wyrodzą i przeto zmiana nasienia okaże się 
konieczną, jeżeli pierwotny gatunek z korzyścią uprawiać 
chcemy.

Nasza okolica a w części i kraj cały, przy zwięzłej 
a wilgotnej glebie i nieprzepuszczalnem podglebiu nie jest 
zbyt przyjazną dla korzystnej uprawy ziemniaków, bo ga
tunki nadzwyczaj szybko się wyradzają. Baczną więc zwracać 
należy uwagę na te warunki przy wyborze ziemniaków i 
uprawiać te tylko odmiany, które znoszą wilgotną i zwięzłą 
glebę i najdłużej w niej zarazie opierać się są zdolne. Ta- 
kiemi są w szczególności odmiany białe i późne. Przytem 
pamiętać należy, że niezbędnem jest sprowadzenie nasienia 
z takich okolic, które dla owej danej odmiany są najprzy- 
jaźniejsze. Każdy więc uprawiający kartofle w mniej ko
rzystnych warunkach, powinien sprowadzać corocznie małą 
ilość ziemniaków nasiennnych, rozmnożyć je metodą Giilicha 
jedyną do wyprowadzenia pięknych i zdrowych bulw i 
w trzecim a najpóżnej czwartym roku, pokryć całą swoją po
trzebę nasienia z tej uprawy.

Obok stosownego przygotowania ziemi, odpowiedniego i 
składu gleby i dostatecznej jej siły, zależy plon, tak co do 
ilości, jak co do jakości, szczególnie od trafnego wyboru 
gatunku, ponieważ i ilość krochmalu i zdolność o p o r u  
przeciw zarazie, głównie od gatunku zawisły, o czem prze
konano się przez liczne doświadczenia.

Nas obchodzą w pierwszej linii odmiany najkorzyst
niejsze dla gorzelń, a takiemi są te, które z morga najwię
kszą nam dadzą ilość krochmalu, nie ziemniaków. Przytem 
jednak musimy mieć wzgląd i na to. aby wybrany gatunek 

-nie miał w sobie przymieszek szkodliwych zdrowiu, jakie 
właśnie posiada nieporównana zresztą kartofla gorzelniana 
Seed albo Gleason, a którą przez równej wartości Andersony, 
Im peratory R ichtera, Aurelia i tym podobne zastąpić się 
spodziewamy.

Równie wrażną dla korzystnej uprawy, jak sam gatunek 
nasiennych ziemniaków, gra rolę stosowny wybór bulw*, ich 
wielkość, ilość nasienia, racyonalne przygotowanie ziemi 
przed sadzeniem i obrabianie w czasie rozwoju, stosowna 
odległość między krzakami, głębokość w jakiej się bulw*y 
sadzą i ostatecznie użyty nawóz.

Co się tyczy nasien ia, to popełnia się u nas w tym 
względzie niezem nieusprawiedliwione błędy przez użycie 
na ten cel bulw małych, niedostatecznie rozwiniętych i za 
szczupły wymiar nasienia na jednostkę miary powierzchni. 
Włościanin najczęściej większe i lepsze ziemniaki wywozi 
na sprzedaż, a sadzi drobne nie mające już pokupu. Większy 
właściciel ziemi, rolnik inteligentny często przypuszcza, żejuż 
zbyt wiele uczynił, jeżeli przeznaczył do sadzenia ziemniaki wy
kopane w późnej jesieni, a więc wykształcone i zebrane 
z najlepszej niwy. Ale to nie wystarcza. Na. nasienie po
winno się przeznaczać ziemniaki z pomyślnie położonych 
parcel, kopane w* późnej jesieni i o ile to możebnem, w czasie 
pogody. Podczas kopania zaś, albo zaraz po niem należy je 
przebrać i wybierać tylko bulwy większe i posiadające cha
rakterystyczne typowe znamiona swojej odmiany i nieza
wodne cechy bogactwa krochmalu. Przez to nietylko za
pewnia się pomyślny plon co do ilości i jakości, lecz i za
pobiega się najskuteczniej wyrodzeniu się gatunku. W ten 
sposób wybrane ziemniaki i należycie w* jam ach osuszone, 
skoro mrozy się wzmogą przysypuje się obficie ziemią, ażeby 
im pod grubą warstwą tejże zapewnić na wiosnę chłód i 
przez to przeszkodzić zawczesnemu kiełkowaniu. Jeżeli jesień 
była dżdżysta, ziemniaki przeto suche nie mogły być do 
kopców zsypane, w takim razie, radziłbym przy okrywaniu 
nie szczędzić suchej słomy i dać z niej przed sypaniem 
ziemi, warstwę przynajmniej na jeden m etr grubą, aby ula
tniająca się przez powolne obsychanie z ziemniaków wilgoć, 
miała wolną drogę. Przytem należy co % lub 3 metry urzą
dzić otwory, czyli kanały, które się w dniach suchych a 
niemroźnych zostawia odkryte, a później przy nadejściu 
silnych mrozów dobrze słomą wypełnia i ziemią nakrywa. 
Przez zamknięcie przystępu wilgoci i ciepłu, powstrzymuje 
się zdolność kiełkowania, należy więc starać się o utrzy
manie w jamach temperatury niezbyt zbliżonej do zera a je 
dnak dosyć niskiej, iżby niepozwoliła obudzić się oczkom.

Co do wielkości ziemniaków nasiennych, to przekona
łem się przez długoletnią obserwacyę o trafności porobio
nych przez Pietruskiego, Leidhekera i Kiihnego doświadczeń. 
Doświadczenia te przemawiają przekonywująco za używaniem 
bulw wielkich i średniej wielkości, gdyż większe bulwy, bo
gate w* odżywcze składniki mogą dać obfity pokarm młodej 
roślinie, zanim go ona sobie z ziemi przyswajać zacznie. 
Wpływ rozmiaru użytych do sadzenia bulw na zbiór, jest 
tern więcej uderzającym, jeżeli początkowy po zejściu rozwój 
rośliny, przypadnie na dnie chłodne i posępne, podczas 
których odżywianie się roślin wprost z ziemi bardzo powoli 
i w szczupłej mierze ma miejsce, a na co znowu w ogóle 
w Galicyi a przedewszystkiem w naszej okolicy wzgląd mieć 
należy. Dalej powinno się sadzić ziemniaki całe, a tylko 
wyjątkowo, jeżeli bulwy są zbyt wielkie, wskutek czego 
trzebaby więcej jak 15 metr. eetn. na morg (056 hektara) 
wysadzić, można ziemniaki przepoławiać w kierunku osi 
podłużnej. Właścicielom gorzelń, którzy je  pędzą jeszcze 
w czasie sadzenia ziemniaków, nie mogę dość silnie polecić 
przepoławiania wielkich bulw, tern bardziej jeżeli kształt 
ziemniaków jest podługowaty, w kierunku osi poprzecznej,



—  155  —

ażeby końce szczytowe z silnem i oczkami szczytowemi użyć 
do sadzenia, końce zaś osadowe z oczkami o znacznie m niej
szej sile kiełkowania użyć na zaciery. Robota opłaci się 
dziesięciokrotnie. Każdy bowiem uprawiający ziemniaki 
może się w czasie rozwoju rośliny przekonać, że najw cześ
niejsze i najsilniejsze pędy wychodzą z oczek szczytowych, 
i że na nich najw cześniejsze i najdorodniejsze bulwy się 
zawiązują, podczas kiedy pędy z oczek osadowych są nikłe, 
późne i nie wydają bulw zupełn ie , albo bardzo drobne. 
R óżnica tłum aczy sie tein, że punkt ciężkości rozwoju orga
nicznego leży w wytworach m łodszych, znajdujących się 

bliżej szczytu ziem niaków , a posiadających daleko więcej 
m a te rii  białkowych niezbędnych do w ytw orzenia silnej proto- 
plazm y, która znowu je s t głównym m ateryałem  do budowy 
całej tkaniny kom órek, niżeli starsze wytwory na końcu
osadowym. , .

Co więcej, obecność oczek osadowych oddziaływa u je
m nie na cały rozwój rośliny , a zatem i na  wynik zbioru, 
ponieważ z oczek szczytowych rozwijają się wcześniejsze 
pędy, nabyw ają pewnej mocy i rozsnuw ają odpowiedny sy
stem  korzonków, a naw et zawiązują bulwy, zanim  późniejsze 
słabsze pędy oczek osadowych się pojawią, przez co korzenie 
w cześniejszych pędów uszczuplony m ają pokarm.

Próby Leidhekera i F ranca robione z ziemniakami, na 
których tylko kilka oczek szczytowych pozostawiono, dały 
św ietne rezultaty  i okazało sią , że sposób ten nadaje się 
szczególnie do wyprodukowania ziemniaków bardzo wielkich. 
W reszcie, że lepiej jest mieć niewiele a silnych pędów na 
roślinie, niżeli liczne a słabe, jasnem  je s t dla każdego, d ra
stycznie zaś widocznem przy upraw ie chmielu.

Jak i powinien być stosunek ilości nasienia do obsa
dzonego nim  obszaru , to zdawałoby się , że nie wiele jest 
już  rolników, którzyby się nie przekonali, że stosownie do 
zw iększenia tej ilości i plon progresyw nie w zrasta, a jednak  
znam gospodarzy, którzy z nasieniem  skąpią. Ogólnemu 
praw u stosunku ilości nasienia do obszaru podlegają i zie
m niaki. to je s t ,  że ilość nasienia na gorszej glebie o słab
szej sile- produkcyjnej, większą być m usi, jak  na glebie 
lepszej, s tarannie  wyrobionej i bogatszej w pożywne dla
rośliny części.

Ponieważ ziemniaki potrzebują do pomyślnego rozwoju 
znacznego zasobu części pożywnych i łatw iejszych do przy
swojenia, musi się im więc w płodozmianie korzystne prze
znaczyć miejsce, a rola m usi być starannie  i gruntow nie 
przed sadzeniem wyrobioną. Dlatego to sadzi się ziem niaki 
w słabszych gruntach  w pierw szem  polu , w silniejszych 
w polu drugiem  po nawozie, szczególnie przy uprawie zie- 
m niakaów gorzelnianych.

Znaczna część winy niepom yślnych zbiorów ziemniaków 
w Galicy i spada na niedbałe upraw ianie ziemi przed sadze
niem . Rola pod ziem niaki musi być silnie i głęboko wyro
b ioną , szczególnie w zwięzłych i w ilgotnych glebach, które 
m ają skłonność do chwastu i p erzu , jak  to w łaśnie w n a 
szej okolicy ma m iejsce. U n a s , gdzie większy właściciel 
ziemi wyłącznie po oziminie w nawozie sadzi ziemniaki, należy 
ściernisko "natychm iast po zbiorze podkładać, aby przeszko

dzić zachwaszczeniu. Jeżeli zboże za długo W kopach stoi, 
potrzeba ściernisko orać między kopam i, a po kilku dniach 
zbronować i bronow anie przed drugą orką dwa lub trzy 
razy powtórzyć. D ruga orka przedsiębierze się przed sam ą 
zimą a głębokość jej musi 18 do 25 cent. wynosić. Na 
wiosnę bronuje się pole znowu, i w lekkiej ziemi przed sa 
dzeniem  radli się , w cięższej zaś ponownie około i 8 cent-
głęboko się orze.

W  ten  sposób przygotow ana rola zapewnia naw et i 
w m niej wdzięcznej glebie obtity zbiór. N iestety u nas za 
pom ina się najczęściej o pokładzie zupełnie, albo lobi się 
go w późnej jesieni. Tym czasem  wczesny pokład je s t n a j
w ażniejszym , poniew aż, jeżeli go się wcześnie zrobi, umo
żliwia się przez płytkie odwrócenie śeierniska i znajdującej 
sie w nim  traw y rozkład ic h , co roli przyczynia nowych 
m ateryi odżywczych. Następujące potem bronowanie niszczy 
wszystkie wschodzące chwasty, cienka i m iałka w arstw a 
odwróconej ziem i, ocienia niejako niepoiuszoną w aistw ę 
spodnią, powietrze i ciepło mając do tejże wolny przystęp, 
robią ją  kruchą i także przyczyniają się do ulepszenia roli.

Ponieważ to. orka przypada najczęściej w czasie zwózki 
zboża i podczas ozimych zasiewów, a więc wT porze, kiedy wszy
stkie siły pociągowe przeciążone są pracą, niem a przeto innego 
wyjścia, w obec nadzwyczajnej ważności wczesnego pokładu, 
jak  nająć do pomocy, za jakąkolwiek cenę, p ług i w łościań
skie, które te robotę dosyć dobrze wykonują. Poniesione 
przez to koszta zw7róci z lichwą plon ziemniaków. Forsowma 
ta  upraw a, jest nu tu raln ie  mniej potrzebną w ziemi lekkiej.

O brabianie roli podczas wegetacyi powinno być bardzo 
starannem  i często pow tarzanem , aby ziemię utrzym ać stale 
pulchną i otw artą i umożliwiać przezto przystęp pow ietrza, 
a niedopuścić choćby najm niejszego zachw aszenia. Najlepiej 
zapewne wykonuje się to robotą ręczną, gdzie jednak  o ro 
botnika trudno, albo jest on za drogi, ucieka się gospodarz 
do narzędzi pociągow ych, nie wolno mu jednak  zapom inać, 
że robotę pociągową uzupełnić musi robotą ręczną, gdyż 
żadne narzędzie pociągowe nie może się tak przybliżyć do 
krzaku, bez uszkodzenia go, jak  motyka. A że motyczenie 
to musi być gruntow ne i dosyć g łębokie, aby ziemia około 
krzaków zupełnie pulchną była, rozumie się samo przez się, 
lecz w tym celu trzeba lepszych motyk używać, jak  to nasi
robotnicy czynią.

Ciasne ram y niniejszej pracy, niepozwalają mi w da
wać się w szczegóły obrabiania ziemniaków w epoce ich 
w yrastania, nadm ienię  więc tylko jeszcze, że grobelkowanie 
musi być zwolna i stopniowo przeprow adzone, a w tym  
celu potrzeba dwa lub trzy razy przejść pługiem  w jednym  
kierunku. Rozwijanie się łodygi i liści w tej epoce je s t 
nadzwyczaj pospieszne, dla tego musi ogartyw anie szybko 
po sobie następow ać, aby nie uszkodzić rośliny ; zupełnie 
zaś ukończonem być m usi, skoro się bulwy zawiązywać za
czną, a więc przed kw itnieniem . Zasadę co do wysokości 
grobelek przyjąć należy, że ziem niaki z początku płytko 
leżeć pow inne," aby wpływ pow ietrza i ciepła przyspieszył 
rozwój rośliny, przy końcu zaś ogartyw ania , wastwa ziemi 
nad ziem niakam i pow inna być dosyć w ysoka, aby m iały
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dosyć m iejsca do ro zszerzan ia  się i w y sta rcza jące  pożyw ienie. 
N ajsto sow niejsza  w ysokość g ro b elek  w g lebie lekk iej by łaby  
16 cen t., w zw ięzłej około 10 cen t.

W  n asze j w ilgo tne j ziem i bardzo  je s t  pożądanem , aby 
rzędy  w iększą n ieco od n o rm a ln e j m ia ły  m iędzy  sobą od le
g ło ść , gdyż w ów czas w ypada b ru z d a  po o s ta tn ie m  bardzo  
głębokiem  o g arty w an iu  zn aczn ie  n iżej od poziom u bulw , 
p rzezco  z iem niak i w czasie d łu g o trw a ły c h  deszczów’ n ie u -  
c ie rp ią  ty le  od w ilgoci. W prawrdzie p rzy  tak iem  postępow aniu , 
chcąc g robelk i należycie  w  ostry  k ą t w yprow adzić , m usi się 
n ieco  zan ad to  k rzak  ziem ią p rzysypać, lecz korzyść u trz y 
m a n ia  ziem niaków  su c h em i, p rzew yższa szkodę w yn ik łą  ze 
zby t w ysokiego n asy p u . P rz y  s to czy stem  położeniu  pól, w a 
żnym  bardzo je s t k ie ru n e k  g ro b e le k ; n iep o w in n iśm y  się 
p rze to  zupe łn ie  stosow ać do figury  p a r c e l i , lecz ta k  rzędy  
k ierow ać, aby ła g o d n y  spad  zw olna wodę o d p ro w a d za ł, dla 
u n ik n ięc ia  p rzy  w ielk ich  u lew ach  w y ry w an ia  ziem niaków  
i g ru n tu .

O dleg łość, w ja k ie j z iem n iak i sadzić pow inn iśm y , zależy 
od g a tu n k u  ziem niaków , od w ielkości bulw  i siły  gleby, 
a  także i od stosunków  a tm osfery  każdej okolicy. W  tym  
k ie ru n k u  zrob ili d r. K iihne i in n i bardzo  do k ład n e  próby. 
Z asad a  je s t  sadzić  z iem niak i tak  b lisko, aby ziem ia o trzy 
m y w ała  c iep łe p rom ien ie  s łoneczne, ro śliny  w za jem nie  się 
n ie  ocien ia ły , a p rzecież do tyka ły  się  koronam i. K rzaczyste  
odm iany  z iem niaków  w ym agają  w ięcej m iejsca, g leba  bogata , 
zw ięzła  i w m iarę  w ig o tn a , sp rzy ja  w ięcej silnem u ro z
w ojow i łodyg i i liśc ia  n iż e li u b o g a , le k k a , su c h a , p ia szy sta  
g leba . W  ogóle w ypadnie oznaczyć od leg łość w g ran ic ac h

40 do 62 cen t.
W  końcu rad b y m  k ilka słów  pow iedzieć o naw ożen iu  

naw ozem  zw ierzęcym  i m in e ra ln y m  i p rzytoczyć dośw iadczenia 
m oje i sp o strzeżen ia  w ty m  w 'zgledzie, z czasu  m ojej dw u
dziesto le tn ie j p rak tyk i.

P ow szechn ie  w iadom em  je s t, ja k  da lece  z iem n iak i w y
czerpu ją  z u rodzajnej w arstw y  części azotow e i m in e ra ln e . 
Z używ ają one ja k o  ro ś lin a  po tażow a w ielką ilość po tażu , 
a  także dosyć kw asu  fosforow ego. P rz ez  silne  naw ożen ie  
b o g aty m  w  azot s ta je n n y m  naw ozem  zyskuje p lon  znacznie 
n a  ilości, tra c i je d n a k  bardzo  n a  ja k o śc i; p rzy tem  u ła tw ia  ono 
p o w stan ie  zgnilizny . L iczn e  dośw iadczenia z różnym i naw ozam i 
ro b io n e  przez S to c k h a rd ta , G rouvena, B re tsch n e id e ra  i innych , 
w ykazały , że za w arto ść  sk rob ii w  z iem n iakach  m nie jszą  by ła  
p raw ie  o 2 5 %  przy  zastosow an iu  nawozów’ o rgan icznych , 
ja k o też  soli po tażow ych, n iże li p rzy  ich  zupełnem  zan iechan iu .

T ak  s ła w n e  sole potażow e, użyć się dadzą ko rzy stn ie  
ty lko  w  ta k ich  ro d za jach  g leby , k tó re  w sole bardzo  są ubo
g ie ; w g le b ac h  o no rm aln y m  sk ładzie, użycie ty ch  soli n ie - 
ty lko n ieo p łaca  się ale i szkodzić m o ż e , ja k  to dośw iad
czy łem  z k a in ite m  z K a łu sza  w sw oim  czasie sprow adzonym  
i używ anym .

Z a to azotow’e fosforany  zasłu g u ją  n a  szczególn ie jszą 
u w ag ę  i to p rzedew szystk iem  w G alicyi, k tórej g leba w  ogóle 
u boga je s t  w fosforan  w’a p n a , poniew aż u d erza jący  w yw ie
ra ją  w pływ  n a  ilość i ja k o ść  p lonu. N a poparc ie  tego  tw ie r 
d ze n ia  o sku teczności i op łaca lnośc i naw ozu bogatego  w kw as

fosforowy, n iech  m i w olno będzie przy toczyć tu  m oje w ła sn e  
p róby  p rze d sięb ran e  w G alicyi w roku  1872 n a  dziesięeio  
m orgow ej p rze s trzen i. G leba b y ła  lekka g lin a  z m a łą  p rzy 
m ieszką p róchn icy , o śred n ie j sile n aw o z o w e j, a  n a  całej 
p rze s trzen i zupe łn ie  jednakow ’a.

T ych  10 m orgów  podzie liłem  n a  dziesieć ró w n y c h  
części i zasadziłem  cybulkam i po gnojonej p szen icy .

1. p a rc e la  naw ożna 100 k ilo g ra 
m am i g u an a  zeb rano  ziem niaków  81 korcy o 20-0 %  skrob ii

2. p a rce la  bez naw ozu, zeb rano  . 7 3  „ o 19‘0 » „
3. „ naw ożona 120 kilo n a d -

fosforanu, zebrano  . . 90 „ o 22-0 „  „
4. p a rc e la  bez naw ozu, zebrano  . 7 2  „ o 18 '7  „ ,,

5. „ naw ożona 168 kilo skon
cen trow anej soli potażow ej z K a 

łu sza , zeb rano  . . . 80 „ o 18’0 „ „
6. p arce la  naw ożona 550 kilo p o 

p io łu  d rzew nego, zebrano  . 8 6  „ o 2 0 0  „ „
7. p arce la  naw ożona 900 kilo od

padków  popiołu z p o ta ża m i, ze
b ran o  . . . . 85 „ o 20 '0  „ *

8. p arce la  naw ożona 100 kilo fos
fo ranu  am oniaku , zebrano  . 8 2  „ o 18 '5  „ „

9. naw ożona 1000 kilo kom postu  
z popiołu  i in n y ch  sk ładn ików
zw ierzęcych, zebrano  . . 8 8  „ o 21-0  „ „

10. bez naw ozu, zebrano  ziem . . 7 4  „ o  19 -0 „ „

P ró b a  ta  ja k  i późniejsze n a  w iększy ro zm iar rob ione, 
dow odzą, ja k  korzystnem  je s t  zastosow anie naw ozów  zaw ie
ra jący ch  kw as fosforowy, i tern w ię c e j, że n a s tęp n y  zb ió r 
ję cz m ie n ia  zyskał także bardzo  znaczn ie  n a  w y d atk u  z ia rn a . 
W  dalszych  la tac h  używ ałem  tych  środków  naw ozow ych, 
razem  z naw ozem  sta je n n y m  jeszcze ko rzystn ie j do upraw y  
pszen icy , po k tórej n as tą p iły  z iem niak i.

K to chce u n ikać  kupow ania kości m ielonych , tem u  n ie  
m ogę dość s iln ie  zalecić popiołu  d rzew nego, k tó ry  należy  
w  znacznej ilości dodać do kom postu.

T akiego kom postu obficie z gnojów ką w ym ięszanego  
i w yferm entow anego , sypie się p e łn ą  g a rść  n a  każdą posa
dzoną b u lw ę , a po tem  dopiero  p rzyk ryw a się ją  ziem ią. 
W  te n  sposób uzyskałem  w o s ta tn ic h  dw óch la ta c h  znako
m ite  rezu lta ty , gdyż G leasony  dały  m i 18 m e tr. cent-, w ięcej 
z m orga, a zaw arto ść  skrobii w zrosła  o 1 do 1*5°|0.

Z astosow an ie  naw ozów  m in e ra ln y c h  w celu uzyskan ia  w ięk
szego p lonu i lepszej jak o śc i je s t  w ielce w ażnem  nie ty lko  p rzy  
z iem n iak ach  ale rów nież w ażnem , a n aw e t i w ażn iejszem  przy  
ro ślin ach  kłosow ych i sądzę, że n iew iele zna jdz ie  się  scep tyków  
m iędzy in te lig e n tn ie jsz y m i ro ln ikam i g a licy jsk im i, k tó rzyby  
je  je szcze  za h u m b u g  uw ażali. R ozum ie się je d n a k  sam o 
przez się, że używ anie sz tucznych  naw ozów  ty lko w dobrze 
w yrobionej z ie m i, n ie  n ad to  w ilgo tne j i n ie  n ad to  suchej 
g leb ie i p rzy  znajom ości rzeczy, m oże być zastosow ane.
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Kongres rolniczy
ic B udapeszcie.

W dniach 8. 4. i 5. października br. odbył się w Bu
dapeszcie K ongres rolniczy, na który zjechali się rolnicy 
i ekonomiści z całej środkowej Europy. Z Galicyi byli 
delegaci obu krajow ych Towarzystw i kilku osobiście przez
K om itet zaproszonych.

N a posiedzeniu K om itetu gal. Tow .gosp. d. 23. paździer
n ika  zdał sprawę z przebiegu K ongresu delegat pan bew eryn 
H enze l, zaznaczając przedew szystkiem , źe K ongres buda
peszteński roztrząsając stan  obecny rolnictw a w Europie, 
w alki z konkurencyą zam orską jak ie  przechodzi, w reszcie 
is to tę , rozciągłość i możność trw an ia  tejże konkurencyi, 
przyczynił się wielce do rozjaśnienia sprawy i byłby p ie i- 
w szorzednego znaczenia, gdyby wypowiedziane tam  zapa
tryw ania i powzięte rezolucye przyczyniły się do urzeczy
w istn ien ia  m yśli utw orzenia związku ełowego państw  śro d 
kowej Europy, jako środka obronnego przeciwko zam orskiej 
konkurencyi, ubezw ładniająeej jedną  po drugiej rożne ga łę 
zie produkcyi rolniczej.

Na pytania odnoszące się do obecnego przesilenia ro l
niczego, powziął K ongres następujące rezolucye:

.1. W dziedzinie produkcyi rolniczej w ystępująca kon- 
k u ren cy a , będzie s ię , o ile przyszłość można przewidzieć 
i wyłączając możliwe wyjątki czasow e, prawdopodobnie
jeszcze potęgować. v

II. W  obec takiej perspektyw y należy w gospodarstw ie 
społeeznem  państw  środkow o-europejskich wytworzyć słuszny 
stosunek m iędzy głów nem i odnogam i narodowej produkcyi, 
m iędzy ro lnictw em , przem ysłem  i handlem  - -  gdy zaś już 
te n  stosunek istnieje,, należy go u trzy m ać ; rolnictw o zaś, 
żeby mogło bez szczegółowej opieki is tn ieć , powinno się 
przekształcić na gałęź produkcyi wyższego s to p n ia , m o
gącą być o ile można niezależną od czynników, wynikających 
po za zakresem  wolnej woli producenta i w której kultura 
m ogłaby skutki potęgującej się konkurencyi ciągle pa
raliżować.

III . Ekonomiczne, społeczne i polityczne względy wy
m agają zarówno, aby to wielkie gospodarcze przekształcenie 
odbyło się bez w strząśnienia głębiej sięgającego. Żeby to 
osiągnąć, "należałoby obrać następujące drogi:

1) P r o d u c e n c i  pow inni dążyć do stopniowego wy
zyskiw ania postępów techniki, przedew szystkiem  przez dobór 
najlepszego nasienia, najodpow iedniejsze nawożenie, najsto
sow niejsze obrabianie gleby i przez zastosowanie najlepszych 
m achin  i narzędzi, z ciągłem  uw zględnieni stosunku w ten  
sposób osiąganej zwyżki produkcyi w obec koniecznie zwię- 
kszjących się kosztów. Produkcyę pszenicy należy og ran i
czyć" na  gleby istotnie pszeniczne, hodowlę bydła na' większą 
skale prowadzić i dążyć do urozm aicenia produkcyi rolniczej. 
Szczególnie drobniejsza w łasność ziem ska powinnaby się 
z średnią  i wielką w łasnością na wszystkich polach produk
cyi łączyć, ażeby była w stanie swoje in teresa  wspólnie

chronić i żeby mogła zastosować przem ysłowsze i korzy
stniejsze metody produkcyi.

2) P a ń s t w o  powinno in telektualny i m oralny poziom  
producentów o ile można podnosić, przez p rak tyczniejsze 
urządzenie nauki ludow ej, przedew szystkiem  za pom ocą 
szkół rolniczych niższych (A ckerbauschulen), stacye dośw iad
czalne, m niejsze i większe gospodarstw a wzorowe.

Powinno ułatw iać tworzenie ziem iańskich stow arzyszeń 
i wspierać czynność Towarzystw.

Powinno ułatw iać zaspokojenie wszelkiego rodzaju k re
dytu rolniczego przez rozwój odpowiedniej tegoż or- 
ganizacyi.

Komunikacye wodne i lądowe powinno udoskonalać 
i o ile możności obejmować na siebie.

Przy wyznaczaniu publicznych obowiązkow i ciężarów 
powinno uwzględniać in teresa produkcyi i położenie klas
produkujących.

Powinno handel uzdolnić do tego, żeby ten  przez po
m nożenie targów  odbytu skutecznie w spierał piodukcyę su
rowych płodów.

Powinno się starać o dobrą statystykę produkcyi, 
o gruntow ne od czasu do czasu przedsiębrane badanie sto
sunków ekonomicznych, jakoteż o to, żeby ogół producentów  
m ógł się orientow ać co do położenia gospodarstw a św ia
towego.

3) Podczas epoki przechodowej z konieczności w yni
kającej, powinno państw o produkcyę surowych płodów chro
nić przed za gw ałtow nym  naeiskim  konkurencyi przez c ł a  
o c h r o n n e ,  dążeniem  zaś państw  środkowo-europejskich 
powinno być, ażeby się to nie działo odosobnienie, a l e  
zbiorowo.

Związek w obec państw  zam orskich i w obec Rossyi 
powinien być na podstawie dyferencyalnego system u ełowego 
tak  uorganizowany, żeby pojedyńcze państw a mogły przytem  
pobierać swoje dochody cłowe i mogły samodzielnie re g u 
lować u siebie bezpośrednie podatki.

Jeżeliby związek cłowy w szystkich państw  środkowo
europejskich nie dał się jak  na teraz doprowadzić do skutku, 
byłby pożdanym  związek podobny chociażby kilku państw , 
jeżeliby tylko przystąpienie reszty państw  środkowo euro
pejskich do tego związku nie było wykluczone.

IV. K ongres uważa unię cłową między państw am i środ- 
kowo-europejskiemi za pożądaną i donosząc o tern W ysokiemu 
Rządow i, uprasza go o zawiadomienia o tern Rządy za
przyjaźnione, ażeby fachowi urzędnicy tych państw  obro
bili szczegóły py tań , które przedłożne być m ają stałem u 
międzynarodowemu Kom itetowi, mającem u być obranym  
przez prezydyum  kongresu.

Trzy pierwsze rezolucye przedłożył kongresowi re fe re n t 
p. E u g e n i u s z  d e  G a a l ,  czwartą zaś rezolucyę postaw ili 
wspólnie prof. L. B r e n t a n o  ze S trassburga i h r. A l b e r t  
A p p o n y i .  Rezolucye umotywował pan Gaal znakom itym  
referatem , rozesłanym  przed otwarciem kongresu  jego człon
kom i treściw ą mową na kongresie, co wszystko było tak 
przekonyw ujące, że po gruntow nej dyskusyi oprócz kilku



zdecydowanych zwolenników wolnego h and lu , wszyscy zre
sztą głosowali za czterem a powyższemi rezolucyami.

O statnie posiedzenie zajęte było rozbiorem tezy o n ie 
dostatkach organizacyi kredytu dla posiadaczy m ałej w ła
sności. R eferent p. A n d r z e j  G y o r g y  przedłożył w swej 
mowie trzy następujące rezo lucye:

„I. Obecna organizacya kredytu je s t ze stanow iska 
potrzeb małej własności nie w ystarczającą, gdyż w łaściciel 
tejże uzyskuje kredyt z trudnością , drogo i w sposób nie- 
odpowiadająey stosunkom  produkcyjnym , często naw et po cenie 
lichw iarsk iej i to nie zawsze w dostatecznej mierze.

I I  W adom  obecnej organizacyi nie zapobiegnie rozwój 
k redy tu  realnego. O ile może obecny system  realnego k re 
dytu  odpowiada potrzebom kredytu w łaściciela większej po
siadłości, to przecież w łaściciel m ałej posiadłości ma znowu 
inne w y m agan ia . wynikające z odm iennej gospodarki i 
pracy, oprócz tego kredyt realny je s t dla w łaściciela małej 
posiadłości stosunkowo bardzo ograniczony i z powodu for
m alności za drogi.

III . W  dziedzinie osobistego kredytu m usi być uorga- 
nizowanym  ta n i, gospodarce odpowiedni kredyt. Zam iast 
obecnego pośredn ictw a, pryw atnego i akcyjnego, byłoby 

najodpow iedniejsze bezpośrednie dostarczenie k re d y tu ; jeże 
liby to było n iem ożebne, zalecić pośredniczenie drogą sto 
w arzyszeń w formie gospodarce odpowiedniej., z poparciem  
państw ow em , ale bez użycia jakiegokolwiek przym usu11.

Pierw sze dwie rezolucye przyjęto jednogłośnie, ostatn ia 
zaś okazała s ię , wedle w ypowiedzianych zapatryw ań, n ie 
odpowiednią naszym  stosunkom w zupełności i poprawki 
w tym kierunku są niezbędne. W teoryi oświadczono się 
za systemem R eiffeisena, cały zaś elaborat przekazano 
w końcu w ybrać się m ającem u Komitetowi m iędzynarodo
wemu do zaopiniowania.

W ystaw a ogrodnicza w  W arszaw ie
w rzesień 1885.

(N adesłane z e. k. M in isterstw a roln ictw a).

Po 10 dniowem trw aniu zam kniętą została 14. w rze
śn ia  pierw sza warszawska wystawa ogrodnicza.

Do niedaw na w Królestw ie Polskiem zajmywano się 
bardzo mało ogrodnictwem . Po większej części opierało się 
ono ściśle o rolnictwo i ograniczało się praw ie wyłącznie 
na  produkcyi lepszych odm ian tutejszych ja rzyn  i oweów, 
gdy  pielęgnowanie innych gałęzi ogrodnictw a i ogrodnictwo 
zbytkowe było udziałem  tylko nielicznych zakładów, jak  za
rząd królewskiego zamku Łazienki i kilka pańskich majątków.

Dopiero od dwudziestu może la t rozpoczęła się epoka 
rozwoju ogrodnictwa handlowego, w której wybitną rolę 
odegrali głównie ogrodnicy austryaccy (Hoser, W anasek) 
i także franeuzey (B ardet) poczem nastąpiło  połączenie się 
kilku krajowych ogrodników w stow arzyszenie „O grodnika 
polskiego11, założenie ogrodu pomologicznego i otworzenie 
kilku nowych handlów ogrodniczych. Tym wszystkim  przed
sięwzięciom sprzyjał prąd czasu, bo polscy w łaściciele dóbr

zaczęli się brać do raCyonalniejszej uprawy roli, żywszy zaś 
rozwój handlu  i przem ysłu spowodował większy popyt za 
roślinam i zbytkowemi i uszlachetnionem i płodam i ogrodnictw a.

Chociaż te odosobnione usiłowania uw ieńczył niejaki 
sku tek , kilku ogrodników wyrobiło sobie poważane stano
wisko naw et w obec zagranicy i fachowe czasopismo stara ło  
się rozbudzić zam iłowanie w szerszych kołach, to przecież 
tej działalności brakowało jednolitości w dążeniach i ciągłej po
dniety, co dopiero osiągnięto, gdy wreszcie w październiku ubie
głego roku Rząd zezwolił na ukonstytuow anie się Tow arzy
s tw a  ogrodniczego dla K rólestw a Polskiego, które Towa
rzystwo w ciągu krótkiego swego istn ienia zgrom adziło prze
szło 500 członków.

Tegoroczna wystawa (150 wystawców), m ająca się co
rocznie pow tarzać, je s t pierwszym  znakiem sam odzielnego 
w ystąpienia nowego Towarzystwa. Dysponując ograniczonem i 
środkam i, osiągnęła ona zdecydowany sukces, była dobrze 
uorganizow aną i wyznaczyła znaczną liczbę konkursów, k tóre 
też dosyć obficie były obesłane. Między przesyłkam i n ie  
była wprawdzie reprezentow aną żadna nowa produkcya 
ogrodnicza, bo konkurs na produkcyę nowych odmian n ie  
był obesłany, ale przecież przedstaw iała w pojedyńczych 
grupach zadowalniający obraz wyników uszlachetnienia k ra
jowych roślin  i usiłow ań w celu aklim atyzacyi obcych płodów.

Najobficiej zastąpioną była grupa I I I ,  kwiatów i ro 
ślin ozdobowych. Bardzo skutecznie do ozdobienia tej grupy 
przyczynił się ogród łazienkow ski (W anasek) znanem i po
m arańczam i, odznaczająeemi się starością i rzadką wielkością, 
jakoteż cieplarnie h r. Alexandrowej Potockiej z W ilanowa.

Roślinam i eieplarniowem i odznaczyły się f irm y : Braci 
Iloserów  i B arde t; wystawione obfite kolekcye rodzajów 
D r a c a e n a ,  C r o t o n ,  palmy i paprocie były piękne i li
cznie reprezentow ane. Rośliny chłodnych szklarniów były 
również dobrze przedstaw ione i oprócz powyższych nadesłało  
tu  kilku jeszcze innych wystawców bardzo piękne okazy.

Dalej odznaczały się wśród wielkiej mnogości kwiatów 
B o u v a r d i e  w różnych odm ianach (B ardet) kolekcye liścio
wych i kwiatowych ukośnie ( B e g o n i a )  jakoteż gwoździki 
ciągle kw itnące (Rem ontant-N elken) i okazała grupa Aroi- 
deów (bracia H oser). Dwie firmy (Kaczyński i K ronenberg) 
nadesłały  jak  na spóźnioną porę roku bardzo znakom ity 
zbiór kwiatów różnych odm ian róż.

P ięknem  zestawieniem  odznaczały się też ko lekcje  
kw iatów  P y r e  t h r u m  c a r n e u m ,  liczny zbiór różnych 
kobiercowych roślin  i traw  ozdobowych ( T r i c h o l a e n a  
r o s e a ,  S t i p a p e n n  a t a) braci Iloserów , którzy też kilka 
odm ian  rezedy (o do  r a t  a , M a c h  e t ,  a u r e a )  w ślieznych 
okazach wystawili.

Znawcy fachowi, którzy także berlińską wystawę zwie
dzili, przyznają jej wprawdzie pierw szeństw o co do obfitości, 
nie zaś co do piękności różnych w grupie kwiatowej wysta
wionych okazów.

Mniej zadawalniającym  był dział ornam entyki kwiato
wej i układania bukietów, w czem gust je s t decydującym. 
Odznaczająco się pięknym  był jeden  bukiet ręczny braci 

Iloserów .
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Obfite obesłanie III grupy odpowiada stopniowi zaję
cia poświęcanego kwiatom ze strony tutejszych ogrodni
ków kupców. One zapewniają im najlepszy dochod przez 
wielki popyt za bukietam i, gdy pokojowe rośliny mniej są 
pożadane. Koszta i zachody, połączone ze sprowadzaniem 
bukietów z zagranicy ten właśnie dział ogrodnictwa naj
rychlej dozwoliły objąć krajowym ogrodnikom.

Bardzo ładnie chociaż mniej obficie zastąpiona była 
hodowla drzew owocowych (grupa IV). Ogrodnicy z różnych 
dóbr i ogrodnicy kupcy nadesłali bardzo piękne okazy obficie 
rodzących karłowych drzewek owocowych, przy których 
ozdobieniu pomagała jednak czasem i sztuka. Także wystawa 
owocowa przedstawiała w masie wystawionych owoców 
różne znakomite okazy, głównie z ogrodów braci Hoserow, 
Bardeta i z ogrodu pomologicznego. Bracia Hoserowie wy
stawili też piękna kolekcyę już tutaj aklimatyzowanych win
nych jagód ( C h a s s e l a s  i m p e r i a l ,  C h. D u h a m e l ,
Ch .  V i b e r t ) .

Z pomiędzy gruszek uznano jako szczególnie udane
i aklimatyzowane: C a l e b a s s e  m o n s t r e ,  Dr .  J u l e s  
G u y o t ,  St .  G e r m a i n  p a n a c h e e ,  B e u r r e  C l a i i -  
g e a u ,  B o n  C h r e t i e n  W i l l i a m s ,  T r i o m p U e  d e 
J o d o i g n e ,  F o n d  a n t e  de  b o i s ;  z jabłek różne rain- 
bury i wiele gatunków renet, jakotez A n t o n  ów k i , hodo
wane na wielką skalę w południowych guberniach Rossyi.

Dobre ananasy były z dwóch ogrodów (hr. Stanisława
Zamojski i Kisielnicki).

W grupie tej mieściły się tez konfitury i łubiane tu taj
bardzo owocowe soki i nalewki.

Szkółki drzewne (dla ogrodów owocowych i parków) 
były dosyć obficie zastąpione, często były bardzo piękne 
okazy, ale wiele z nich ucierpiało w skutek przesadzenia.

Trawnik załozuno z szybko rosnącego angielskiego 
raygrasu i tymotki, udał się też bardzo dobrze.

O wiełe słabiej reprezentowane były jarzyny (grupa 
V.) i jeżeli pominiemy pyszne okazy pierwszych firm ogro
dniczych, nie wiele interesu wzbudzały. Jako udałe uprawy 
przytoczymy: nowe amerykańskie pomidory, kilka gatunków 
dyn ( V e g e t a b l e  M a r r o w,  M a n d a r i n ) ,  jedną oceniane 
czerwonej kapusty' C a s s a b a , karłów ą sałatę ,,F i s e n k o p l  .
(Ogrodnik polski).

Rozwój obu powyższych tak ważnych grup rozwija się 
tutaj tylko powoli i w handlu daje się czuc brak odpowie
dnich ilości pięknych a tanich owoców jako też jarzyn.

Nie uwzględniając tu stosunków klimatycznych powo
dem tego braku jest jmłodociany rozwój i małe rozpowszech
nienie racyonalnego prowadzenia ogrodnictwa, potrzeba p ra
cowitego pielęgnowania (co skierowało ogrodników kupców 
na korzystniejsze produkcye) i wadliwe zbywanie. Za tern 
poszło, że wielka część zużywanych pospolitych owoców 
przychodzi z południowej Rossyi lub z Galicyi, szlachetne zaś 
gatunki i nowalie sprowadzane bywają przeważnie z Austryi 
i z Włoch.

Grupa nasion (VI) była prawie całkowicie zajętą przez 
wystawę „Ogrodnika polskiego", który już od dawna sku
tecznie konkuruje z Erfurifein i Quedlinburgiem, dawniej

wyłącznie punującymi na tutejszym targu nasiennym. Ko- 
lekcya była bardzo obfitą (157 gatunków jarzyn i 215 ga
tunków' i odmian kwiatów). Jako objekt wystawowy nie bar
dzo zwracała na siebie uwagę, dobroć też wystawionych 
artykułów trudną była do ocenienia, gdy próby kiełkowania 
brakowały.

W grupie naukowej (I) literatura ogrodnicza była tylko 
bardzo słabo reprezentowana, obejmując w znacznej części 
niemieckie i francuskie dzieła, gdy polskie dzieła z wyjąt
kiem rzadkich dzieł ograniczały się na wydaniach najnowszej 
daty. W tym oddziale zasługują na szczególną wzmiankę 
liczne publikacye czynnego redaktora „Ogrodnika polskiego", 
pana Jankowskiego. Między wystawionymi zielnikami — 
głównie przedstawienia pojedynczych gatunków wT różnych 
okresach życia — zwracał na siebie uwagę 15 tomowy ziel
nik flory polskiej i środkowo rossyjskiej.

W grupie tej pomieszczone były produkta torfowego 
przemysłu, rozwijającego się szczególnie w gubernii łom żyń
skiej, materyał dozinfekcyjny z pokładów mchowych (Sphag
num) wełna leśna i „woda leśna" chemicznego laborato- 
toryum warszawskiego.

Równie słabo reprezentowaną była grupa techniczna 
(VII) jakoteż oddział planów i rysunków. Wystawione plany 
cieplarń, parków, kwietników i t. p. dają wprawdzie świa
dectwo o dobrych chęciach wystawców, co do racyonalnego 
założenia jednak i gustownego układu daleko im jeszcze 
od działalności w tym względzie zagranicznych ogrodników.

W technicznym oddziale wystawione były wazy i w a 
zony znanej fabryki majolików w Nieborowie, meble i na
rzędzia ogrodowe. Te ostatnie dosyć obficie nadesłane przez 
jedną z firm (Eiehler i Komarnicki), nie zyskiwały jednak 
uznania w obec pospolicie tu używanych artykułów obcego 
pochodzenia.

Dla dopełnienia wyliczenia przytoczymy jeszcze wy
stawę pięknych makartowskich bukietów i jedną kolekcyą 
podkładek bukietowych, które jednak co do jakości i cen 
nie zniosą jeszcze porównania z bardzo lubionemi tataj wy
robami zagranicznymi (Wiedeń).

Pomimo spóźnionej pory i chłodu wystawa była dosyć 
licznie odwiedzaną i udanie się jej powinno być dla tut ej - 
szokrajowych ogrodników nowym bodźcem do spotęgowanej 
czynności. _ _ _ _ _

W iadomości bieżące i rozmaitości.
Spółka c h m ie l ar ska. Dnia 2. listopada odbyło się 

w Krakowie posiedzenie sekcyi chmielarskiej celem ułożenia 
projektu do statutu spółki chmielarskiej. P. M r a z e k  prze
dłożył projekt, opracowany na podstawie ustawy z dnia 9. 
kwietnia 1873 o spółkach zarobkowych i gospodarczych. 
Po wyczerpującej dyskusyi zgodzono się na główne podstawy 
i projekt cały po dokładnem opracowaniu ma być przesła
nym sekcyi chmielarskiej gal. Towarzystwa gosp., jakoteż 
członkom poprzednich zjazdów chmielarskich do rozpatrzenia 
się w nim, zanim zostanie przedłożony Zgromadzeniu ogól
nemu producentów chmielu.
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Bank rolniczy we Lwowie
(Ul. K a ro la  L ud w ik a  L. 1.)

A d re s  te le g ra fic z n y

Bank Rolniczy, Lwów. Dnia 13. listopada 1885.
Wskutek braku czelnych gatunków ziarna, jakoteż 

wskutek biernego zachowania się młynów, które ograniczają 
się na zakupnie tylko niezbędnie potrzebnych zapasów, za
rejestrujem y dziś "ponowną zniżkę we wszelkich ziarnach 
mącznych. Gatunki wyjątkowo piękne znajdują odbiór za 
granicą i płacone są wyżej notowania.

Usposobienie w ziarnach strączkowych niezmienione, 
w olejnych zaś znacznie lepsze, wTskutek czego i ceny do
znały zwyżki.

Chmiel bez odbiorców tak u nas jak i na targach za
granicznych.

Dziś notujemy za 100 Klgr. loco Lwów,
6-80 do 
5.15 „ 
5-25 „ 
5’25 „ 
9-25 „ 
6' -  „ 
4-o0 „

n
6*— „

7*10
5-60
5-75
7-—

10 —

9-—
5-75

6-75

Pszenica gotowa 
Żyto gotowe .
Owies obroczny,
Jęczm ień
Rzepak usposobienie lepsze 
Groch „ „
Wyka .
Bobik .
Hreczka 
Kukurudza .
Chmiel za 56 kilo 
Chmiel nowy 
Koniczyna czerwona 

„ biała
„ szwedzka

Spiritus za 10000 It. prct. złr.
Uwaga. Iłauk utrzym uje na składzie i w  m a

gazynach  swoich, ow ies ,  lucernę, chm iel, przyj
m u je  zam ów ien ia  na m aszyny rolnicze.

30.— „ 45*

Ogłoszenia.

Ekonom
kawaler, obeznany praktycznie we w szelk ich  ga

łęziach gospodarstwa 
posiadający chlubne świadectwa z lat 18tu od 
polskich i niemieckich panów z W. Ks. Poznań
skiego, poszukuje za umiarkowanem wynagrodze
niem w większym  majątku posadę. 

A dr.: J. K. 8642 poczta rest. Wieliczka.

Sosnów p. Złotniki ma w swej oborze zarodowej 
zaraz na sprzedaż

20 jałowic rasy półbernskiej
o r a z

2 buhajki czerwone.
Zgłosić się do zarządu Skarbu Sosnowa p. 

Złotniki. Stacya kolei Tarnopol. 3—3

4 |  W  małem pisemku „ P rz y ja c ie l  c h o ry c h 11 omó
wionym jest szereg środków dom ow ych , które od 

wielu la t okazują się bardzo zbawiennemi, a przeto 
zasługują na jak  najusilniejsze polecenie. Każdy chory 
powinien pisemko to przeczytać. Szczególniej zaś zwró
cić należy uwagę cierpiących na gościec lub reuma
tyzm, na choroby" piersiowe, nerwowe, na błędnicę itd., 
na okoliczność, że w bardzo wielu przypadkach wyle- 
czane były p ro s te m i dom ow em i ś ro d k a m i cierpienia 
nader uporczywe, nawet tak  zwane nieuleczalne. Kto 
„Przyjaciela chorych11 chce przeczytać, niechaj napisze 
kartę  korrespondencyjną do księgarni: „ R i c h t e r ’s 
V e r l a g s a n s t a l t  i n  L e i p z i g 11, poczem książeczka 
przysłaną mu zostanie. Kosztów nie ponosi zamawia

jący przy tern żadnych.

Czystej krwi angielskiej
3 letni w a łach , gniady, TVicher  po Y o u n g -  

B lin k h o o lie  od To O na  (po Daniel O’Rourke) 
zaraz na sprzedaż.

Zgłosić się do Hadynkowiec (stacya kolej i 
transwersalnej), poczta Kopeczyńce. 2—3

!!Mema czasu do stracenia!!
Na cały świat, sławne derki końskie, nabyte przezemnie 

na lieytacyi za połowę ceny i któro już z wszystkich prawie 
stron św iata u umie nabywano, daje ile starczy zapas

ty lk o  p o  1 z łr .  5 0  ct.
ogromne, nadzwyczaj grube szerokie i niespożyte

c L e x ix i 3s:oń.sJs=xe
z pięcio kolorowemi różnemi ob* 
wódkami i giube jak  deski. Te derki 
są w trzech gatunkach, mianowicie: 
190 cm długie, 120 em  szerokie po 

. 1 50 zł.; 190 cm  długie, 130 cm sze- 
i rokie z różnymi bordiuram i, bardzo 

grube, prawdziwie niespożyte I  ja - 
- kości po 175 z ł . ; wysoko przedniej 

jakośc i, bardzo piękne po 1’95 zł. 
za sztusę.

Dalej mam na składzie
500 tuzinów żóltow losistych  kocyków  

liakicrskieh
z 6 różnobarwnemi pasami i bordiurkam i, kompletne, duże, 
bardzo przednie ty.ko po 2 '60zł. za sztukę. Dla właścicieli fiakrów 

bardzo polecenia godne. Można też dostać u mnie

400 sztuk jedwabnych kapnałóżka
z najlepszego burrettow ego jedw abiu, w najpyszniejszych b a r
wach, czerwone, niebieskie, żółte, zielone, pomarańczowe, w pasy, 
zupełnie dostatnie na łóżka największe, szt. po 3-75 zł. para po 7 zł.

Setki podziękowań i obstaiunków znakom itych osobistości, 
których e/ęśe pozwoliłem sobie już ogłosić, leży w mojern biu
rze do łaskawego przeglądnięcia i w ostatnim  czasie nadeszłe 
podziękowania i następne obstalunki pozwolę sobie w krotce 
ogłosić. K ażda niezadawalnisijąeą sztukę przyj- 
IIIuje się liez oporu napowrbt.
A d r e s : W e b e w a a r e n -M a n u fa c tu r  

J . H . B a b in o v ic z .
Wien, I I I .  Bez. Hintere Zollamtsstrase. Nr. 9. 2—6
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